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    Współcześnie, Silver Creek wstanie Montana


    
      
    


    Poczuł to znacznie wcześniej, niż usłyszał, nagły powiew wiatru, który przeniknął jego kości ispowodował napięcie każdego mięśnia wciele. To była jego pierwsza reakcja, spotęgowana latami praktyki. Pomyślał, żetakiego uczucia muszą doznawać psy wcichych momentach nachwilę przed trzęsieniem ziemi, kiedy tylko one wiedzą, co nadchodzi, czują, żewszystko zaraz się zmieni.


    Przez ułamek sekundy rozważał unik taktyczny, ale tutaj, pośród sosen ijałowców skalnych, to był głupi pomysł. Jak daleko mógł uciec? Może zdąży dotrzeć dobrzegu rzeki, zanim przyjadą, może dolinii drzew, jeśli dopisałoby mu szczęście. Aco potem? Znajdował się około osiemdziesięciu kilometrów odnajbliższego miasta, wyposażony tylko wto, co zmieściło się wjego plecaku.


    Tak czy owak, jakie to miało znaczenie? Oni już go znaleźli. Ajeśli go znaleźli, oznaczało to, żewiedzą.


    Popatrzył nawodę spływającą zeskałek. Ile jeszcze czasu mu pozostało? Minuta, może dwie? Drapiąc się wznoszoną wojskową czapkę zakrywającą ciemnobrązowe włosy, spoglądał napstrąga tęczowego unoszącego się leniwie tuż nad powierzchnią wody. Ostatnią godzinę spędził, wywabiając go zgłębin. Może jeszcze zdąży. Jeśli już czegoś nienawidził, to właśnie niedokończonych spraw.


    –No chodź. Chodź dotatusia – wyszeptał mężczyzna. Pstrąg, zahipnotyzowany ręcznie wiązaną muchą, podpłynął bliżej. Ale wchwili, kiedy ryba już miała połknąć przynętę, woda wokół zaczęła się burzyć iwzbierać przy dźwięku apokaliptycznego huku.


    Zapóźno. Przylecieli.


    Wysoko nad nim śmigła potężnej maszyny przyćmiły słońce, aby potem minąć linię drzew iwimponujący sposób zawisnąć nad mężczyzną. Kropelki wody spadły najego zarost przypominający grubo zmielone ziarenka pieprzu.


    Żaden żołnierz, który kiedykolwiek słyszał dźwięk silników helikoptera Bell UH-1Y Venom, nigdy go nie zapomni. To odgłos, który słyszy, kiedy rusza dowalki, iktóry towarzyszy mu, gdy walka się kończy – oile wciąż żyje.


    Pilot wylądował napolanie niedaleko strumienia, aześmigłowca wyskoczył dwudziestoparoletni młodzieniec ubrany wpopularny model garnituru. Śmigła helikoptera wciąż przecinały czyste powietrze.


    –Derrick Storm? – zawołał. – Czy to ty?


    Rybak rzucił młodzieńcowi pogardliwe spojrzenie.


    –Nigdy onim nie słyszałem – warknął.


    Nie wiedząc, co dalej robić, młody wysłannik popatrzył przez ramię nahelikopter. Otworzyły się boczne drzwi inamokrej ziemi stanął starszy mężczyzna, gruby iniewysoki. Powoli podszedł nad brzeg strumienia, zwinął dłonie wtrąbkę ikrzyknął:


    –Przysyła mnie Jedidiah.


    –Nie znam go.


    –Przewidział, żeto powiesz – kontynuował tamten. – Jedidiah mówi, żeprzywołuje Tangier.


    Tangier. Tangier był straszny. Mimo upływu lat kiedy tylko rybak pomyślał oTangierze, nadal czuł zimną posadzkę pod swoim policzkiem, klejącą się imokrą odjego własnej krwi. Wciąż widział zmiażdżone ciała isłyszał rozpaczliwe wołania opomoc. Gdyby nie Jedidiah...


    Zwijając linkę wędki, mężczyzna zaczął poruszać się kubrzegowi strumienia. Nie odzywał się dodwóch czekających naniego nieznajomych. Zebrał swój sprzęt wędkarski iwsiadł dohelikoptera.


    Tangier. To była piekielnie ważna sprawa, tak zwane WCT[1]. Jedidiah wiedział, jak ciężko było mu zniknąć, umrzeć albo przynajmniej być martwym dla świata, który niegdyś znał. Dla świata, który próbował go zabić, nie raz, ale wielokrotnie. Jedidiah rozumiał, dlaczego ważne dla niego było, aby przestać istnieć. Ateraz wzywał go zpowrotem, ciągnąc go ponownie dotego, odczego tak bardzo chciał się odciąć.


    Siedzący wśmigłowcu mężczyzna popatrzył nastrumień, łąkę, niebieskie niebo. Opuszczał to wszystko.


    –Lećmy – powiedział.


    –Więc jednak jesteś Derrickiem Stormem! – wykrzyknął młodszy mężczyzna. – Nie jesteś martwy, jak wszyscy mówili.


    Starszy wysłannik pokazał pilotowi uniesiony wgórę kciuk ihelikopter odbił się odziemi.


    –Ile to już lat, Storm? – zapytał starszy mężczyzna. – Odilu lat nie żyjesz?


    Już prawie cztery lata. Cztery lata samotności, spokoju, samooceny. Przewartościowania irefleksji. Jedidiah znał Storma lepiej niż niejeden żyjący człowiek. Iwiedział, żewróci, jeśli ktoś wyciągnie kartę atutową. Jedidiah nią zagrał. Tangier.


    Derrick Storm zawsze spłacał swoje długi.


    Nawet zzagrobu.


    
      
    


    
      
    


    [1] Wiszę Ci To – zangielskiego IOwe You (przyp. tłum.).


    
      
    

    


    
      Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
    

    


    
      
    

  


  
    

    OAUTORZE


    
      
    


    RICHARD CASTLE jest autorem licznych bestsellerów, wtym Fali upału, Nagiego żaru, Gorączki zmysłów ientuzjastycznie przyjętej przez krytyków serii książek oDerricku Stormie. Jego pierwsza powieść, Pod gradem kul, opublikowana jeszcze wcollege’u, otrzymała prestiżową Nagrodę Toma Strawa dla Literatury Kryminalnej Stowarzyszenia Nom DePlume. Obecnie Castle mieszka naManhattanie zeswoją córką imatką, które wypełniają jego życie humorem iinspiracją.
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